Rok XVII. 


Ш 


PRENUMERATA 


W MIESCI 


nia. 
kwartaluię. 
Сала 


kop. 7 
z 


Petroków, dnia 12 (24) Lutego 1889 r. 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe ро кор, 7 za wiorst 
petitu lub za jego miejsco. | 
ла 2—8 razowe po kop. 4 za | 
wiersz. | 
ка 7-10 razowa po kop, 3 жа 
wiorsz. 


Reklamy po 10 к. zi w. petita, 


Cena ortoszeńn zagranioznych po 
10 кор. od wiersza. 


Wychodzi w każda Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Hedakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistrau.— Ogloszenia przyjmu- 
«sięgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastuch powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 


ją: obiedwie 


w Warszawie, 


|w Częstochowie W M. 
|w Вей 
|w Brzezinach 
liw Dąbrowie 


a Krzemii 
„ Toma 


Lipska. 
„ Janiszewski £ 
oniewski Jul. 


|Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie ksłęgarnie 
W Tomaszowie rawskim księ, i 


nia J. Mazaraki—próc: tego: 


| w Łaskn W. Olszewski Hipolit. 

| w Łodzi „ Tymienieeki Kazimierz 
w Radomsku,Goszczyński Praciszek 

w Rawie „ E. Sulimierska. 


awski Je 


Zgromadzenia kupieckie. 


(Notatki 


życia miasteczek), 


Mamy wiele instytucyj, które przynieść 
mogą pożytek, lecz niestety, nie umiemy, 
czy też nie choemy z nich korzystać, 

Do liczby takich, bardzo doniosłych in- 
stytucyj, należą zgromadzenia kuoieckie, 

Prawo о zgromadzeniach kupieckich wy- 
danem zostało d 11 stycznia 1517 r. (Dz. 


pr. & IV str, 159); zgromadzeń zaś ta- 
kich w cułej naszej gubernii istnieje dwa: 
w Piotrkowie i Częstochowie. Trzecie 


zgromadzenie, w Łodzi, z powodów num 
niewiadomych, od r. 1875 istnies przestało. 

Władza gubernijalnu obecnie, w okólni- 
ku JW,Guberantora z d. 11 (23) sierpnia 
1888 r. № 941 i lzdy Skarbowej z d. 25 
października (6 listop.) z. r. № 13830 od- 
niosłu się do minst powiatowych, poleca- 
jąc utworzenie w nich zgromadzeń kupie- 
ekigh. 

Nie wątpimy, że pożyteczną inicyjatywu 
władzy znajdzie posłuch wśród kupców; 
my ze swej strony postaramy się, w możli= 
wie jasny eposób, wykazać korzyści, jakie 
z uuwiązywania zgromadzeń kupieckich 
można i należy osiągnąć. 

W zasadzie, hundel jest wolny; wszyst- 
kim, którzy odpowiednie podatki opłacają, 
dozwolony bez obowiązku zapisywunia sią 
do zgromadzeń kupieckich. 

Kupcem jednukże, t.j. korzystającym z 
pewnej sumy praw osobistych, stanowi ku- 
piockiemu służących, jest ten tylko, kto do 
zgromadzenia kupieckiego został przyjęty. 

Podług Art. 5 Мају. Uk. z d 23 maja 
1863 r. zaprowudzającego u nas ustawę o 
opłatach z d. 9 lutego 1865 r., „przy wej- 
ściu do zgromudzen kupieckich 1 w ciągu 
„należenia do takowych, mują być prze- 
„strzegane istniejące w tej mierze przepi» 
„By, 2 koniecznym warunkiem brania во rok 
„świadectwa I lub Шеј gildyj”. 

Te przepisy mieszczą się w wyżej zacy- 
towanem postanowieniu Namiestnika z r. 
1817 — i są następujące. Chegey zostuć 
kupcem winien złożyć świudestwo konduity 
i odbytej dwuletniej służby w charakterze 
subjekta, a nadto udowodnić, że posiada 
6000 złp. (900 rs.) majątku. Ci, którzy 
praktyki „czeladniezej? nie odbyli — winni 
dowieść, że handel swój prowadzić będą 
przez osobę, która praktykę w charakterze 
subjekta odbyła, Obecnie, stosównie do 
wyżej przytoczonego Art. 5 pr. z 1868, 
wymaganym jest jeszcze dowód opłacone= 
go świadectwa I lub II gildyj. 

Po przejrzenia dowodów urząd starszych 
—stanowi o przyjęciu w poczet kupców, 
a prezydent miasta wydaje odpowiednie 
świadectwo. 

Starsi zgromadzenia kupców, prowadzą 


| oddzielną księcę, w której postanowienia 
znpisująz księgę tę i nadal prowadzić winni, 
nlbowiem w istniejących przepisach, żadna 
nie zaszła zmiana i, aby do zgromadzenia 
kupców należeć — trzeba powyższym wa 
runkom zadość uczyn przez postanowie- 
nie starszych do zgromadzenia być przy- 
jętym, — wyjątek przewidziany jest w Art, 
58 pr. z r. 1817, 

Przyjęty do zgromadzenia kupeów opła- 
ca do skrzynki kupieckiej w kasie miejskiej 
obeenie rs. 15. 

Otóż „w kużdem mieście gdzie się znaj- 
даје 10 lub więcej kupeów, ci składać bę- 
dą zgromadzenie,” Zyromadzenie co trzy lata 
zwoływane przez prezydenta miastu,wybieru 
starszego i podstarszego; ui wraz z dodanym 
im urzędnikiem magistratu, jako komisarzem, 
stanowią urząd starszych. 

Obowiązki tych własnie starszych, 
bardzo, bardzo doniosłe. Należy do nich: 

1) ułożenie listy kupców. 

2) dopełnianie przepisów względem uozntów; 
czeladzi i kupoów i, во najważniejsze 

3) przestrzeganie porządku i dobrej wiary 
w kupieolwie, 

Co do 2. Przedewszystkiem starsi utrzy- 
muja i utrzymywać nadal powinni księgę 
uczniów oraz księgę czeladników (przy 
wpisaniu ucznia pobiera się rs. 1 kop. 50). 
Oni to są naturalnymi opiekunami ucznia, 
starają się o umieszozenie uczniów i cze: 
ludników u kupców, zatwierdzają i zapisują 
do uczniowskiej księgi umowy zawarte 
między opiekunami uczniów u kupcami, 
stanowią 0 przedlużeniu lub skróceniu ucz- 
niowskiej praktyki (ustanowionej przez 
prawo nn lat 4), egzaminują uczniów cheg- 
cych się wyzwolić na czeludników, wyzwu= 
lają i wydają świadoetwa (zu opłatą r 
kop. 60). Со najważniejsze—ont załalwiają 
spory między ozeladnikami, uczniami, u pryn- 
cypałami i tylko spory przez nich niezała- 
twtone, nuleżą do drogi właściwej sądowej. 
(Art. 58). 

Punkt trzeci szcze ważniejsza nadaje 
starszym prawa. Oni to nad honorem i 
czcią stanu kupieckiego czuwać winni, а 
art. 59 naszego prawa pozwala im, w rze- 
czach polieyi kupiectwa, „wnioski swe czy- 
nić prezydentowi”, — Każdy czyn піепегеј- 
му, każdy szwindel, wchodzi w zakres ich ju- 
rysdykeyi; prawo inieyjatywy jest im przy- 
znane ilekroć idzie o ulepszonia dotyczące 
stanu ich, lub ich interesów, 

Fundusze zgromadzenia składają się z 
wyżej wyszczególnionych opłat 1 obracune 
być mogą na potrzeby kupiectwu. — Jak 
rozległą jest władza sturszych, jako dowód 
niech posłuży, że w Piotrkowie, dzięki im 
(specyjalnie starszemu, p. Zaleskiemu) za- 
łożoną została szkola handlowo niedzielna, 
na którą w roku zeszłym wydatkowano ra. 
888 kop. 80. 

Swoją drogą — istniejące po dzis dzień 
urzędy starszych, niewielką odznaozały się 
żywotnością, Nie widzieliśmy czynów, któ= 


są 


reby ujawniały wpływ starszych na ogół 
kupiectwa, nuiesłyszeliśmy о szerszej ich 
działalności w stosunkach między pryncypa- 
łami a uczniami i subiektami, ani o ini- 
cyjatywie w rzeczach dobro handlu i prze- 
mysłu mających na celu. Życzymy, aby 
odtąd w całej pełni korzystali z przystugu- 
jących im prawl.. 

Na zakończenie dodajemy, że w Piotrko- 
wie zgromadzenie kupców liczy 43 człon= 
ków (1 prawosławny, 9 katolików, 33 etaro- 
zakonnych), że w skrzynce znajduje się 1650 
rs. gotowizną, że nasze zgromadzenie po- 
siada prawo własności gruntu, dającego 
166 r». 75 k. rocznego dochodu, Że nu 
wsparcia udzieliło w roku zeszłym rs. 18, 

J. S. 


W kwestyi ksiąg handlowych 
w języku polskim. 


(Odpowiedź panu Н. R.) 


Podziękować przedewszystkiem muszę Sza- 
nownemu Punu, żeś zwrócił uwagę na ko- 
respondencyję moją z Łodzi w № 4 „Ty- 
godnia” pomieszezoną. Pisałem z Łodzi i 
о Łodzi, szunowny pan zaś przyznaje, że 
domów  ehrześcijańsko.polskich Łódź woale 
nie posiada; nu firmy więc nivistniejące, nie 
mogłem wkładać obowiązku wprowadzeniu 
jezyka polskiego do kantorów i fabryk w 
Łodzi. Zwesztą, wybaczy Szanowny Pan, 
że nie mozę się z nim w jednym punkcie 
zgodz nie uważam, żeby obowiązek po- 
wyższy ciążył burdziej firmy chrześcijuń- 
sko-polskie, niż żydowsko-polskie; uważam, 
że obowiązki są równa. 


Zarówno wypowiedziane przezemnie zda- 
nie, że czas chyba, aby żydzi „zustanowili 
się na tem, со to jest człowiek i jakie 
są jego obowiązki ete., jak i саја moja 
korespondencyja, nie jest udmonieyją w 
znaczeniu nagany — jest tylko wskazówkę. 
Nie chcemy nawet przypuszczać, że ów ję- 
zyk niemiecki króluje w fabrykach krajo- 
wych z winy, skutkiem złej woli właścicieli; 
wolimy wierzyć, że dzieje się to jedynie 
skutkiem rutyny, której odrazu pokonać nie 
można było. Powtarzamy więc naszą wska- 
zówkę, a Szanownego Panu prosimy, aby 
wpływem swoim zechciał poprzeć nasze u= 
siłowaniu. 

Jeszcze jedno: nie pojmujemy, dlaczego 
Pan bronić nie chce Żydów polskich; my 
byśmy ich bronili, gdyby ich krzywdzono. 
Nie wiemy, czy korespondencyju nasza о» 
szła do wiadomości Łudzian; „Dziennik 
Łódzki” nie zwrócił na nią uwagi. Wdzię- 
czni bysmy byli Szanownemu Panu, „убу 
w tej mierze poinformować пав raczył, — 
Do kwestyi tej wrócimy jeszoze z czasem, 


Szkoda, że Szanowny Pan nie wymienia 
firm chrześcijańsko - polskieb, hołdujących 
niamczyznie, 


PM PARENN 


№8 


Wiadomości Bieżące, 


— Na zebraniu rudy Zarządzającej 
Tow. Dobr., zwołanej nazajutrz po odby= 
tych w zeszłą niedzielą wyboruch, delega- 
сује do rozmaitych czynności na nowo u- 
kompletowane i zorganizowane zostały. Na 
miejsce zustępcy prezydującego p. Bodu- 
sSzyńskiego, który zrzekł się zupełnie udzia- 
łu w radzie (wraz z pp. Filipskim i Jg- 
drzejewiczem), obrano p. Strzyżowskiego: 

— Momitet do urządzania zabaw na 
dochód miejscowego Tow.  Dobroczynuości 
ma zaszczyt podać do wiadomości osób 
interesowanych, że ostatni wieczór tańcu- 
jacy w bieżącem karnawale na cal powyżej 
wskazany ma się odbyć w sobotę, dnia 18 
lutego (2 marca), w salach р, Skibińskiego. 
Początek zabawy o godzinie 9 ej, wejście 
na wieczór dla panów 2 rs. dla pań 1 ra. 

— Dwa jarmarki. W końcu listo- 
pada r. z. donosiliśmy o podjętych stara- 
niach, w celu uzyskania od władzy po- 
zwolenia na przedłożenie dwóch jarmarków 
w naszem mieście: — majowego po Ś-tym 
Stanisławie i listopadowego po S-ym Mar- 
cinie, każdego na 4 dni, —Obecnie dowia- 
dujemy się, że władze wyższe zgodziły się 
na żądane przedłużenie; ale na dwa dni 
tylko, 


owy chór umatorski. — W Nie- 
dzielę d. 17 b. m. pierwszy raz dał się 
słyszcś nowy chór amatorski w kościele po- 
dominikańskim. Organizatorem chóru jest 
p. Antoni Jastrzębowski, a przewodniczą 
cym i kierownikiem p. Józef Ziółkowski, 
Całość chóru, przy dość dobrych głosach 
płci obojga, wywarła na stachujących mi- 
łe wrażenie, tem bardziej, że nie spodzie= 
wano się, aby w tak krótkim czasie, 
świeże siły mogły się tak przygotować; 
widocznem jest, że dobru chęć i praca | 
wiele dokazać mogą. Wszystkim też amato- 
rom i amatorkom chóru ślemy gorące sto- 
wa zachęty i życzenie dalszej energicznej 
pracy w pocaciwie podjętej myśli. 

— Ozży nie mamy racyi, gdy оз-| 
karżamy piotrkowian o bezwładność 1 nie- 
moc śmiertelną—-niechaj za nas odpowiedzą 
stowarzyszenia spożywcze w Dąbrowie i 
Brzezinach, ich rozwój coraz większy i 00- 
raz wyższe dywidendy! W numerach „Tygo* 
dnia” 6 i dzisiejszym, znujdzie czytelnik 
cyfrowe dane pod tym wzylędem, W obu 
tych miejscowościach, przystępowano do za: 
łożenia sklepów apożywczych z pewnem 
powątpiewaniem w rezultat szlachetnych 
usiłowań pojedyńczych jednostek; rzeczy 
wistość jednak dowiodła bezząsadności tych 
powątpiewań.—Mimo to, u пав podobne sto- 
wurzyszenie, bez względu na udzielone już 
pozwolenie władzy, zawiązać się nie mogło: 
liczba chętnych uczestników tak małą się 
okazała, że wkłady niektórych jednostek 
trzeba było zwrócić i całej sprawie dać za 
wygrane!.. 

Istotnie, my tylko potrafimy grać w| 
winta i bilard; w antraktuch zaś, pomiędzy 
jednem а drugiem, poziewać i skarżyć się| 
na nudy... „okropne nudy w tym Piotrko= 
wiel” Jestosmy tak zapracowani od 10 4 
rana do 4 po południu, ale to tak zapra=| 
cowani, że potem chciałoby się tylko ba-| 
wić... Gdzież taml.. nawet i to nie, —tylko | 
wyciącnąć się w knajpie na krześle, ręce i 
nogi założyc jedna na drugą i prawić dow- 
cipy, drwić ze wszystkiego i wszystkich, ku 
rozwegeleniu samych siebie, Bylibyśmy nie- 
sprawiedliwi, gdybyśmy pomawiali o podos 
bny sposób życia wszystkich. Nie, oskarża” 
my tu tylko tych, którzy mają najwięcej 
czasu, wykształceniem powinni społeczeń- 
stwa przodować—a tymczasem demorulizu= 
ją je swem sceptycyzmem, przeżyciem mo: 
ralnem i fizycznem, lenistwem i obojętnoś- 
cią na wszystko, со niedotyczy ich własne- 
go ja! Darujuie, ale słowa te piszemy krwią 
serca i radzibyśmy gorąco módz je kiedy- 
kolwiek odwołać. 


— Nowy napad pod Brzezina- 
ami. Korespondent nasz pisze: О godzinie 
1-еј w nocy z 15 na 16 b. ш, właściciel jo- 
sady młynarakiej Rucizna, o 2 wiorsty od 
miasta odległej, Jankiel Hamel, zbudzony 
silnem szozekaniem psów, wyszedł z miesz- 
kania, i udawszy się za stodałę, spostrzegł 
kilku stojących ludzi. Narobiwszy hałasu, | 
chciał się eofnąć, lecz złoczyńcy napadł. 
na niego, złamali mu kolkiem rękę і poka- 
leczyli: głowę—tak, że napadniętemu zagra» 
ża miebezpieczeństwo. Kiedy na krzyk 
|ten pobudziła się służba i ktoś z pośród 
niej chciał wyjść z budynku, jeden za zło- 
czyńców strzelił do niego z rewolweru, 
lecz na szczęście chybił, 

Na ogólny hałas przebudzonych, złoczyń- 
cy oddulili się, pomimo jednak natychmia- 
stowego przybycia naczelnika straży ziem= 
skiej, który udał się za śladem złoczyńców 
Ji wopił ich do wsi Niesułków o półtorej 
| mili odległej, złoczyńcy zdołali się ukryć i 
zbrodnia znowu mie została wykryta. 
Sprawcami napadów, jak utrzytauje ogół, 
są tak zwani „pobytowi”=i dokąd władze 
nie postunowią ich wysiedlenia lub przy- 
najmniej przesiedlenia, nikt nie jest pew 
nym, tu w naszej okolicy, nietylko mienia 
lecz i życia. Pomiędzy złoczyńcami była 1 
kobietu. Więksi właściciele ziemscy zaopa- 
truja się w broń i inus srodki odporu, 
lecz pojedynczy osadnicy pozostawieni są nu 
łasce zbójców, 

— Stowarzyszenie spożywcze 
„Nadzieja, w Dąbrowie Górniczej пайезі 
ło nam swój za trzeci okres istnieniu bi- 
lans, z którego się przekonywainy, że stan 
ogólny kusy reprezentuje suma rs. 49,074 
kop. 99, Kapitał obrotowy, stanowiący na 
poczatku okresu sprawozdawczego sumę га, 
13,869 kop. 16, doszedł w końcu tegoż 
okresu do cyfry га, 24,434 kop. 78%,. Od 
przecięciówej sumy tego kapitału rs. 19,682 
Кор, 80, otrzymano czystego zysku ra, 3,477 
кор, 87, które przypadają do podziała 
między stowarzyszonych jako dywidend, — 

Stowarzyszeni w ciągu roku zeszłego zà- 
kupili w sklepie towarów za ogólną sumę 
rs. 52,956 kop. 18, wykazany zatem w 
sprawozdaniu rabat, wynosi 6,55% od po- 
czynionych zakupów. —Opólny obrót w u- 
biegłym roku sprawozdawczym, dosięgnął 
sumy rs, 114,773 kop. 10. W dniu 7 aty. 
cznia 1888 roku było członków 281, w 
ciągu roku przybyło 101—razem więc było 
832; a że ubyło 14, pozostało więc z dniem 
6 stycznin 1889 roku 318 członków. 

Ogólne zebranie wszystkich stowarzy: 
szonyoh, celem wysłuchania szczegółoweźo 
sprawozdania i zatwierdzenia rachunków 
za rok ubiegły, oraz projektu etatu na rok 
bieżący, jak również dokonania wyborów 
członków zarządu i komiayi rewizyjnej na 
następną kadencyję, odbywa віз wlaśnie w 
dniu dzisiejszym. 

— Dobrze zrobi „Gazeta Świątecz- 
na” jeżeli za pośrednictwem swych abo- 
nontów z parafii Drużbickiej (a ma ich tam 
kilku), udzieli moralnej nauki niektórym, 
a może nawet i wszystkim włościanom przy 
bywającym w dnie świąteczne do Drużbie, 
niby to na nabożeństwo, a właściwie na 
pijaństwo i rozpustęj bowiem о nabożeń - 
stwie, zwłaszcza podczas obecnych dni 
mroźnych, nawet i mowy być tu nie może 
z uwagi, iż kościół tamtejszy spalił się je- 
szcze w r. 1826 i na jego gruzach stara- 
niem miejscowego proboszcza, postawiono 
zaledwie coś w rodzaju kapliczki, aby tym 
sposobem uniknąć przerwy w obrzędach 
religijnych, zanim zostanie wybudowany 
nowy kościół, którego anazlag niedługo już 
zostanie zatwięrdzony. Kapliczka ta zbita 
jest z desek, tak zwanych szalówek, więc też 
na wylot ją wiatr przewiewa; nikt teżna od. 
prawianem nabożeństwie długo tu nie wy- 
trwa, To też znaczna część pobożnych zgro- 
madziwszy się na nabożeństwo, zamiast do 
kościoła idzie do karczmy. Czyż nie lepiej 


w takim razie pomodlić się w domu lub 
pójść do sąsiedniej parafii? 

— Działalności naszego ducho- 
wieństwa a polu umoralnienia ludu 
wiejskiego nigdy nie pomijany milczeniem; 
z tego powodu notujemy, co następuje: 

W parafii Parzno (za Bełchatowem) miej - 
Bcowy proboszcz ks. A, Kruczkowski po- 
trafił tak dalece wpłynąć na swych parafi- 
jan, iż oi nietylko że obecnie kompletnie 
wyrzekli się wódki, ale nadto brzydzą się 
tymi, Którzy w tym nałogu jeszcze pozo- 
stali. Obok pijaństwa mieli oni w wysokim 
stopniu zakorzenioną w sobie skłonność do 
| kradzieży, której objawy i obecnie jeszcze 
są dosyć częste. Ma więc ów szanowny 
proboszoz jeszcze jeden orzech do zgryzie+ 
nin, ale i z tym, jest nadzieja, z czasem 
ворів poradzi. 

— Z ©Ozęstochowy. Podobno na 
| restauracyję klasztoru X X Paulinów, wraz 
|ze znajdującym się przy nim kościołem, 
wyasygnowaną została ma roku bieżący 
ze skarbu odpowiednia suma na wydatki, 
które, jak wiadomo, wynosić таја 8886 rs. 
86 kop. 

— Ж Łodzi. Ma tu być odrestauro- 
wany ratusz miejscowy, Koszt tych robót 
| ma wynosić, etosownia do zawartego kon= 
traktu z entreprenerem, rs, 19985. Osta- 
toezny termin do wykonania tych robót 
wyznaczony na dzień 18 sierpnia r. b, — 
Powstał tu tukże projekt zukupna placu 
рой cmentarz żydowski. 

— Z IPabijanic. Ogół baptystów 
tutejszych, składający się aż z 23 osób płci 
obojgu, nosi się z projektem założenia w 
domu pod M 258 stalego domu modlitwy, 
do którego mają uczęszóznó 4 razy tygo- 
dniowo, 

-— Awanse. Kusyjerzy kas powiato- 
wych: częstochowskiej Żmigrodzki, rawakiej 
Szewłodziński, i łaskiej Olszewski, podnie- 
sieni zostali za wysługę lat do rangi radcy 
| kolegijalnego; — buchalter izby skarbowej 
Dogen do rangi radcy dworu; —buchalterzy 
kas powiatowych radomskowskiej Dziemia- 
nowioz, i częstochowskiej Komornicki do 
rangi asesora kolegijalnego; — а Кавујег 
! каву gubernijalnej Ruszkowski do rangi 
radcy honorowego; —referent rządu guber- 
nijalnego Kudowski do rangi radey hono- 
rowego. 


ominacyje. Referent izby skar- 
bowej Piotr Cykalski zanominowany został 
buchalterom kasy powiatowej łódzkiej; po- 
mocnik zaś buchaltera Wactaw Kiedrzyń= 
ski, referentem izby skurbowej, 

— Nagroda b. sekretarz luskiego ma- 
gistratu Ludwik Wroczyński nagrodzony 
został orderem б-до Włodzimierza 4-ej 
klasy za 35-letni nieskazitelną służbę, 

— Wikaryjusz parafii św. Krzyża 
w Łodzi Ks. Paweł Nowacki, przeniesiony 
został na takąż posadę do parafii Wiskitki. 

— Droga łącząca miasto Brzeziny ze 
stacyją [wangrodzko- Dąbrowskiej drogi 20- 
laznej „Koluszki“ zostanie zabrukowaną па 
koszt rzeczonego miastu, Wydarek na ten 
cel podług anszlagu wyniesie га, 2,979 Е, 93, 

— Plac Бы ЫЫ na którym ma być 
urządzony ogródek dla dzieci ochrony 
„Adeli? ooenionym został na ra. 523 k. 50. 

— Zwracamy uwagę rodziców i 
wychowawców, na artykulik „Zdrowia? po- 
dany przy końsu dzisiejszysh wiadomo- 
jści bieżących, pod rubryką „Z prasy,” 

j ticyi pocztowej, niedorę- 
zienia adresuntów: z wago- 
nu pocztowego №№ 26 i 14 do Gorczyckiego i Јако - 
ba Jutki; z Warszawy do Stanieława Skalskiego, 
| йо Sz. Gąbińskiego, do Wojeiecha Szumskiego, do 

Rakoczego, do Н. Lujby, do I. Goldglasa, do Gg- 
bińskiego, do Herszka Ratmana i do M. Wartskie- 
go; z Lodzi do Zilbarmana, do I. Liberta, do Н. 
tmana; z Hrubieszowa do Szymańskiej; z Rados 
wia do L. Berniekiego; z Wisbadenu do М, 8. So. 
| пойоѓа; z pocztowego wagonu X 25 do J. Bramsa; 
z Petersburga do Goldberga; z wagonu poeztowego 
№ 25 do 52. Zilberglasa; z Kłodawy do Rakoczego; 
z Tomaszowa do Onczaja; z pocztowych wagonów 
do Szlamowicza i Sałamova Landau, z Iwani- 
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ska do Markiewicza, z Radomska do Stanisła 
wy Kowalskiej; z Konina do Moska Arona; z 
"Warszawy do Zilberka: z Góry Kalwaryi do Herszka 
Hoffela; ż Konina do Józefa Lipskiego; z potztowych 
wagonów do A. Jakóbowieza i до? L. Rozenberga. 
— Listy nieodesłane z różnych przyczyn: do Oberpró- 
kuratora warszawskiej jzby sądowej w Warszawie, 
do Antoniego Klimkiewicza w Działoszycach, do 
к. Dąbrowskiego w Sulejowie, do Antoniego Rosii- 
skiego w Łodzi, do A, Czumakowej w Drogobużu, 
do Błażeja Tryndy w Radomin i jeden list otwarty 
bez adresu, 


= Z prasy. Piękuego i za wszech miar zastu- 
gującego na poparcie kwartalnika „ Wisła” wyszedł 
poczyt za październik, listopad i gradzień i zawiera: 
„Ludzie i kwiaty nad Niemnem” p. Orzeszkową,— 
„Nazwy gieograficzne” przeć Nadmorskiego,—„Śz0p- 
ka w Kornicy” p. M. Janczuka,— „O szlachcie dro 
bnej” p. Rupertowa,—„Polskie podanie ludowe, вр 
krewnione z legendą o św. Grzegorzo, р, Byątronia, 
„Polska Schneewittchen” przez tegoż, — „Nieco ze sta- 
tystyki”, przez A. S., — „Prawne zwyczaje ludowe” 
przez W, Siarkowskiego, — „Dwie pieśni litewskie o 
Chodkiewiczu”,—„Zdobycze naukowe etnografów a- 
merykańskich” przez L, Krzywiekiego.-—„Podanie о 
Madeja” przez J. Karłowicza, —„Święta Bożego Na- 
rodzenia w Radłowie" р, Z. Glogera, „Brzoza бтлу 
żyńcka” przez Kałowicza, — „Góra! Tatrzański” — 
oraz „Odrzwia i otoki okien" p. Gersona, — „Poszu- 
kiwani, biblijografa, krytyka wiadomości bieżące”. 

— „Zdrowie czasopismo poświęcone bygienie a 
odznaczające się prawdziwie staranną i umiejętną 
redakcyją, oprócz wielu poważniejszych a zupełnio 
przystępnie traktowanych artykułów, w kronice za 
styczeń r. b. pomieszezn następujący niezmiernie 
ważny dla rodziców i wychowawców memoryjął Dra 
Clarka o przeciążenia umysłowem: 1) Nie należy roz- 
poczysać nauki, przed dojściem dziecka do lat sze. 
keiu wieku, wyjąwszy metodę poglądową. 2) Metoda 
poglądowa wraz z nauką czytania i pisania wyłącz- 
nie trwać winna do dziewięciu lat wieku. 3) do 12 
lat wykłady ograniczać się mają ua czytaniu, pi- 
Baniv, początkach arytmetyki i geografii. 4) da 15 
lat historyja, arytmetyka i gramatyka. 6) Ой (одо 
czasu dziewczętom wykładane być mają паша doty: 
czące obowiązków rodzinnych i domowych kobiety, 
a dla chłopców папка w kierunku tego lub owego 
zawodu. 6) Wieczorami studja mogą odbywać tyl- 
ko uczniowie mający najmniej 16 lat wieku, 7) 
Zajęcia szkolne u uczni, nie mających dziewięciu 
Jat wieku trwać mogą tylko trzy gndziny, przed 
dojściem dwunastu lat trwać mogą aajwyżej cztery 
godziny, przed dojściem piętnasta lat sześć” godzin. 
8) Ро piętnastu latach życia, nauka przerywana być 
winna pracą mechaniczną (u uożni obojga ploi), 

— „dłenum” w artykule wstępnym p. t. „Wyko- 
lejeni" opisuje ludzi, którzy wychowawszy się w 
pewnej sferze niomożebuych już wyobrażeń 1 zwy- 
ozajów, do nowych warunków życia nagiąć się nie 
umieją i nie chcą. Wstręt do pracy, życie nad stan, 
bezmyślność o jutro, cechują te osobniki, rekrutujące 
się ze wszystkich klas Bpołecznych. Tacy należą 
raczej do przeszłości niż do terażaiejszości. 

— „Biblijoteka warszawska” robi uwage, że przesilenie 
w gospodarstwie wiejskiem nie sprawia tak uagłych 
skutków jak przemysłowe; przebieg. jogo jest powol- 
ny, daje czas woryjentować się i pomyśleć o Środ- 
kach zarądezych. Jakoż przesilenie to trwa już 
lata, a pociągnięło ze sobą i pociąga dotąd rning 
tylko tych, którzy i przedtem gonili już ostatkiem, 

— „Przegląd Tygodniowy” rozpoczął drukować sto- 
reg ciekawych listów z Łodzi p, Wiśniewskiego p.t. 
„Łódź i Łodzianie”. W. pierwszym liście zapoznaje 
nas korespondent z zaludnieniem Łodzi i charakte- 
ryzuje tamecznych niemców dawniej osiadlych i по» 
wych, prusaków, czechów i niemców czeskich, Iud- 
ność /rdzonnie wiejscową i miejscowych izraelitów, 
wreszcie żydów ruskich i t. p, Ciekawych odsyłamy 
po szezegóły do źródła, 

— Prawda” rozpoczęła drukować ezeiog bardzo 
ciekawych i ponozujących artykułów pod ogólnym 
tytułem: „Złudzenia demokratyczne”, Rozdział 11 
zawiera. „Widoki ekonomiczne oddzielnych grup ludowych”, 
Autorem rzeczonych artykułów jest р, Krzywicki, 


Korespondencyje -, Tygodnia.” 


Z Tomaszowa. 

Jego przyczyny, — Po- 

ycie towarzyskie i karoawah—Bal „ko- 
lejarski.” 

Już od kilku tygodni przemysł i ruch 
handlowy w naszem mieście, znajduje się w 
zastoju. Sądząc z lat poprzednich, spodziewu- 
liśmy się i w tym roku, że obstalnnkon ma» 
teryjałów sukiennych, przeważnie na јаге 
marki do Cesarstwa odchodzących, wydo- 
Таб nie będziemy w stanie; lecz nadzieja 
owa zawiodła srodze. Wprawdzie, ma- 
teryjały zimowe już w październiku ro- 
ku zeszłego zostały wszystkie wyczerpane, 
tak, że w listopadzie, nie w każdej fabry- 
се można było ich dostać. Kupcy przyjez- 
dni z cesarstwa jeden przed drugim stara- 
li się czemprędzej рар wszystko, со 


Pewien zastój w handlu. 
żary, — 


gotowe, a nawet zdarzało się często, Że 
na większe obstalunki czekali po kilka ty- 
godni i podwyżka kilkunastu kopiejek ną 
łokciu nie robiła im żadnej różnicy. Ztąd 
to na obliezach fabrykantów i kupców, 
przez егиз pewien malowały się wielka ra- 
dość i zadowolenie, 

Wszystkie prawie hurtowne zakupy to- 
warów odbywały się na weksle i zobowią- 
zania rejentalne, во dla obu stron wyda- 
wało się dosyć korzystnem; albowiem ku- 
piec rad był, że za weksel zabrał towar, a 
fabrykant, że za towur zabrał weksel—sło- 
wem wexle były tu na porządku dziennym, 

1 cóż się w końcu okazało? Kredyt jest 
dobry, lecz wtenczas, kiedy dłużnik jest 
uczciwy; ale po większej części, jak wia 
domo, wszelkie kredyta są niebezpieczne 
dla pp. wierzycieli; powstały też z tego po- 
wodu różne bankructwa, które są wielką 
klęską w przemyśle i handlu. 

Obecny zastój w handlu tutejszym jest właś: 
nie skutkiem nieakuratnej wypłaty weksli 
wydanych przez kupców za materyjały zi= 
mowe. Niektórzy już ogłosili  bankru- 
etwa; inni 268 ше wypłaciwszy należności 
za materyjaty zimowe, choieliby znowu na 
weksle zabrać towary letnie, co im się 
wszelako nie udaje. 

Так więc letnie towary leżą sobie w fa- 
brykach spokojnie, oczekując nabywców; 
nie wiem jednak czy ta chwila szczęśliwa 
prędso nadejdzie, bo kupoy za gotówkę 
brać, a fubrykunci na kredyt dawać już 
prawie przestali. Wogóle od nowego 
roku fubrykuntom tutejszym nie wiedzie 
się jakoś, І tak: — Jeden z nich, skutkiem 
jak wyżej powiedziałem nieakuratnej wy- 
płaty zmuszony był ogłosić bankructwo; 
drugi i trzeci został doknięty klęską роц“ 
rów, jakie nas często z nieostrożności i 
podpalania nawiedzają. Po ostatnim pożarze 
fubryki pana Herbsta zostało przeszło trzy- 
stu robotników bez zajęcia; ponieważ zaś 
pożar, jak chodzą pogłoski, miał wyniknąć 
jakoby z przyczyny podpaleniu — za- 
rządzono więc śledztwo w tym wzglę- 
dzie przez pp. urzędników z Towarzystwa 
Ubezpieczeń i sędziego śledczego powiatu 
brzezińskiego, О skutku nie omieszkam 
wam donieść, 

Kończąc o handlu i przemyśle, pozwolę 
sobie zamknąć niniejszy list wiadowością 
krótką o życiu towarzyskiem i karnawale, 

Bawią się i awywolą, ale.. nie u nas; 
przepędzają radośnie karnawał... ale ci tyl- 
ko, których łączy większa solidarność i 
są mniej oddaleni od większego świata. My 
zuś, tu w Tomaszowie, и braku towarzy- 
stwa, zapomnielismy juź nawet... mówić. 

Czy uwierzysz mi, łaskawy czytelniku, 
że tu u nus, do tej pory nie było jeszcze 
żadnego zebrania, że karnawał zdaje się 
nam wielkim postem? 

Jedni tłomaczą się brakiem funduszów 
drudzy śniegiem i zawieją, inni nieumie- 
jętnością tańca i brakiem tematów do roz- 
mowy | Zm to plotki i intryżki w gronie 
płei obojga вр w prawdziwym rozkwiwie, 
a nawet pewna wykwalifikowana damulka 
mogłaby śmiało założyć tu szkołę plot- 
karską! 

Po wielkich i długich namysłąch odbył 
się w Ostroweu bal składkowy, bal tak 
zwany kolejarski (1) na którym znajdowało 
się osób różnych afer i narodowości, prze- 
szło 50. Składka wynosiła po 2 ra. 

Bal ten nietyle zyskał rozgłosu przez to 
że był urządzony w karozemnem mieszka- 
niu, ile dlatego, że zabawę zakończono po- 
jedynkiom na kułaki, I niechże kw zaprzeczy, 
że się bawić nie umiemy. 


Sygnał kolejowy. 


Z Brzeztńskiego. 
Na wesołem wieczorku, kilka poważniejszych rozmów. 
Spojrzałem na zegar z kukułką, który 
od jukiegoś czusu żle wykukiwał godziny, 
i złapałem się zu głowę. Siódma, u js jè- 
szcze nie ubrany! 


Bartek, hej, Bartek | 
Jezdem, prosę łaski pana. 
Buty wyczyszczone ? 

A ino. 

— Wody do! mycia niech Kudelczak du- 
chem zajeżdża! 

— Słucham, prose łaski pana. 

W niespełna pół godziny byłem „wyfra= 
czony”, „wyrękawiczony” i w myśli ukła- 
dając kormplimenty do panien, pędziłem 
raźną czwórką do miłych Brzezin „aa wie- 
szór do państwa Kapuścińskich, 

Kukułka moja widać teraz jak i zwykle, 
źle kukuła, bo kiedy całowałem pulehniutką 
rączkę gospodyni domu, zegar wydzwonił 
jedenastą. Młodzież tuńczyła walca, starsi 
pracowali nad kombinucyją wistu i prefe- 
ransa, a ja spostrzegłszy samotnie siedzącą 
panią profesorową, захо ещ rozmowę, 

— Pani sig nudzi? 

— О, nie, mój drogi panie. Ale dobrze, 
że pana widzę, bo chciałabym z nim poroz- 
mawiać o ostatniej korespondencyi z Brze- 
zin, 

— Jestem na rozkazy i z góry proszę o 
przebaczenie, jeśli zawiniłem. 

== I jeszcze jak. Pan publieznie ośmie« 
lasz się dawać nauki naszym paniom. 

— "Trudno, szanowna pani, trudno! prze- 
mawiałem do matek, bo społeczeństwo po- 
trzebuję kapłanów i kapłanek domowego 
ogniska, а zły przykład nie może dobrego 
wydać owocu | Nie nowina, że niektóre 
mamy raczą się likierkiem; nie nowinu, że 
zasiadają do zielonych stolików i jako ob- 
durzone żywszym temperamentem zapomi- 
nują się i gorączkują; nie nowina, że czer- 
nią ludzi godnych szucunku, z zadziwiającą 
lekkomyślnością i śmiałością, że mszczą się 
i poruszają niebo i piekło, gdy kto zdema= 
skuje ich obłudę, ograniczenie, brak taktu 
i.. uczciwości nieraz, 

— Zapewne, są takie; ale czyż wypada 
karcić płeć piękną! 

— Piękność pięknością, a upadek moral- 
ności upadkiem ! зелпе małżonki, 
dbale matki, szanujące się gospodynie, wszę- 
dzie i zawsze będę stawiał na piedestale; 
ule osóbki przeciwnych zasad będę piętno- 
wał, bo zły przykład, jak zarazu, przenik- 
nie do ognisk domowych, a wtedy na піс 
nawoływania, 

— Ależ one, łaskawy panie, nie popra- 
wią się; wasz głos to głos wołującego na pu- 
втогу. 

— Przypuśćmy.. 

Miły głos gosposi zapraszającej do stołu, 
przerwał naszą rozmowę. Przy stole usia- 


dłem przy panu Prawdzickim i znów 
zgadaliśmy się o literaturze. 
— Panie dzieju, wie pan eo! Palnąłeś 


pam korespondencyją i  poskutkowała ... 
„Larika”, panie dzieju, jeden już kupił aż 
pięć czy sześć egzemplarzy. 

Mój sąsiad z lewej strony, pan Maciule- 
wiez, słysząc, że rozmawiamy o „Lariku”, 
z godnością senatora odezwał się, 

— Tak, literatura u nas nie najgorzej 
stoi. Coś tam pisałeś pan о „Dzienniku 
dla wszystkich” więc posłuchaj mojej staty- 
styki: „Przegląd Katolicki” jako organ du- 
chowieństwa ma uż trzech amatorów; Pastor 
czytu „Głosy ewungelickie”, „Gazetę war- 
szawską” i kilka pism w języku niemie- 
okim. Naai trzymają „Biesiadę”, „Gazetę 
polską, „ Wszechświu”, „Kuryjer warszaw- 
ski” „Dziennik dla wszystkich”, dwa pisma 
w języku francuzkim, „Misyje katolickie”... 

— Dzieci eskulupu, czytują „Gazetę le- 
karską” , Kuryjer codzienny”, „Kuryjer 
warszawski”, „Tygodnik ilustrowany”, nie- 
mieekie lekarskie broszury i Kraj.” Apteka 
otrzymuje „ Wiek”, „Przegląd tygodniowy”, 
„ Wszechświat”, „Świat” „Wiadomości far= 
imaceutyczne, jakieś pismo po czesku i 
ruska i „Tydzień piotrkowski”. Urzę= 
dnicy wszystkich dekasteryj czytają dosyć 
dużo „Tygodniu piotrkows.* „Prawdy” 


egzem. 5, „Tygodnika illustrowun.” 3, 
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„Biesiady” 1, „Słowa” 2, „Dziennika dla 
wszystkich” 4, „Świata” 1, „Nowoje wre- 
mia” 1, „Niwę” 1, „Kuryjera warszawskie- 
go” 5, „Kuryjeru codziennego” 2 „ Bluszozu” 
4, „Tygodnik romansów i powieści” 1, „He- 
ralda” 1, „Wieku? 2 it. d. Ма razie, 
panie dzieju nie pamiętam, ale jak widziez 
nie tylko o kartach myślimy. 

Po kolacyi złapał mię Lipiński i przeszedł 
na temat o sklepie spożywczym. 

—- Panie, już po wyborach! Pan К, ina- 
dal pozostał, bo to panie człowiek obrotny 
i jedyny do interesu. Niech padają со chcą, 
żeby nie on, sklep by upadł. Bilans już 
posłany do druku; więc daj Boże, żeby 
i nadal szło jak najlepiej, bo czas już nam 
opamiętać się, pozbyć się fałszywej dumy 
zapomnieć о tem, co robili przodkowie a 
pamiętuć o handlu i przemyśle, 

— Ciekawy jestem, jaki u was w Brzo- 
zinach przemysł kwitnie, panie Lipiński? 

— Właściwie żaden: mamy farbiarnie, 
która chłopom i żydom wełnę furbuje; dwie 
czy trzy fabryki zwyczajnego sukna w rę- 
ku miemoów; jest olearnia, fubryczku sza- 
basówek, zwyczajnych przebienij zakład 
rękawiezniezy—ot i wszystko, 

— No, a rzemieślnicy ? 

— Żydzi panie 1 krawców blizko dwie 
setki, ale wi robią hurtem do magazynów 
w Cesarstwie; szewców, już to polaków już 
niemców, mamy chrześcijan, a kilku tylko 
żydów; piekarzy żydów i niemców, ogółem 
pięciu czy siedmiu; introligatorów dwu ży- 
dów; kowali przeważnie polaków; mły- 
marzy przeważnie niemców; jest kato 
malarz; dwóch żydów zegarmistrzów i je- 
den katolik; atolarze polacy i niemcy w 
liczbie kilku; blacharzy dwóch żydów; dru- 
ciurz jeden katolik; ślusarze przeważnie po- 
u dwu niemców. Stelmach i koło- 
ө polacy. 

Chciał mi pan Lipiński wyliczać dalej, 
ale go zawołano do mazura i znów mu- 
siatem: azukać innej osoby do rozmowy. 
Właśnie od kart wstał рац Dzwonkowski 
i widząc mnie sumego podszedł ku mnie. 

— Со tam ałychać—epytałem. 

— A mo, pan zawsze ciekawy. Szkoda, 
że nie przyjechałeś do пав szanowny lite- 
racie we dnie, widzinłbyś nowe porządki. 
Studnie zreparowane, narzędzia pożarne w 
porządku należytym, schowane w specy= 
jalnie zbudowanej szopie przed ałotą, ul 
dość czyste. 

— Wigo moje nawoływania poskutko- 
wały ! 

— Nieinaczej | 

Młodzież przetańczyła już binłego ma- 
zura, ja pożegnałem szanowne grono i Ku- 
delczak  zuciął konie, które raźno podąży- 
ły do Dąbrówki. N. 

Z Lutomierska. 

W dalszym ciągu notujemy szczegóły 
tyczące się cechu kuśnierskiego (pellificio- 
rum).— Księga rozpoczyna się statutem dla 
braci: quiqumque fratrum artificii pellificio- 
rum puerum stsceperit” eto; następnie po 
polsku: „My dwaj bracia starszy groma- 
dnie postanawiumy: 1) Bożą Moeg, 2) Pan- 
ny Maryi i 8) WW. 85. pomocą, 4) Kiró- 
la Jego Mości i Dziedzicznych Panów mo- 
ез, 5) Mocą burmistrzowską, 6) Mocą Wój- 
towską i Т) Wszystkiej Gminy Мову Anno 
Dni 1565. 

y Wolnoszez przeduwania w jarmarki, któ - 
re bywają u nat: 

„7 Lanczicze (Łęczycy), Piskotka, Siom- 
szycki, Rabczyk, Żurek Balcar, Jaroszek, 
Piskułu, Czeriiowski. Kłodawa: Laurentius 
Stawinoga, Adam Kreda, Przewłoka, Dors 
Jan. Uniejów: Albertus Kitlu, Piotr Stapa- 
ła. Fasko: Albertus Italik, Józef Ambroże- 
go syn, Marcin Ohodrawski. Szadek: Pija 
ka, Ogonek Pawel, Giemzik, Król, Wo 
ciech Борика: Pabijanice Rzgów: Lauren- 
tiua Szeliga, Brutkowski. Wart Sobestian, 
Szymańkowicz, Brzeziny: Siwon Garwol- 


ski, Wojciech Bętkowski. Zgiersz Josepe, | 


Wolborz, Petrus Plewów. Widawa Kałusz- 
ka, Mordal, Morzyświnka Marvin, Wyszo- 
Kania Stanisław, Krokosz Jan. Ka- 
Albertus. Stryków: Marcin Kurlasix. 
Glapu. Piątek: Piotr Goździk, Żołę- 
dek, Głowno: Mathias Głudyszek. Łowicz: 
Wojciech Kanczlerz, Jarzyna, Anugustyno- 
wicz. Piotrków: Jakób Sierakowski, Burtosz 
Pattorak, Stanisław Królik, Jakób Bialłu- 
nowicz. Wieluń: Kazimierz Niklusowicz. 

„Anno Dni 1565, 

„Joanues Borowski dał du Bracstwa wku- 
powego na kłodę piwa szesnaście groszy 
i wrap wosku i sześć groszy.” —Dalej ko- 
lejno następują wpisy uczniów do kunsztu 
kusnierskciego. Na okładse тека cechniatrzu 
ozytamy: „Anno Dni 1624, 

W tym roku głód i nieusodzaj był wiel- 
ki, tak, iż w Mazowszu płacono za zboże 
ро półsiadma złotych, a w Wielkopolszeza 
i więcej,.. tak, że ludzie topili się i wieszali 
—potem nastąpiło powietrze srogie w ou~ 
lym świecie prawie pałającze.” 

Ks, Godorowski, 


Przemysł i Handel. 


w Dzienniki lwowskie donoszą, że wkrót- 
се powstanie w Stanisławowie towarzystwo akcyjne 
dla eksploatacyj nafty i wosku skaluego w Karpa- 
tach. Kapitał zakładowy nowego towarzystwa wy- 
nosić ma milijon guldenów (10,000 akoyj ро 100 
guldenów); w razie potrzeby hodzia jednak powięk- 
szony do wysokości trzech miljunow yuldenów. 

m Nowa droga żelazna „Kuryjoe жаг. 
sząwski” dowiaduje się, ża jeden 2 inżynierów war- 
szawakich, zainteresowany w sprawie bndowy kolei 
а Warszawy do Radomia, otrzymał я nador kom- 
potentnogo żródła, mianowicie w kauoolaryi minie 
steryjum dróg i komunikacyj, wiadomość, ża udzie- 
Jenie koncesyi na wspomnianą liniję, nie nlega ża 
dnej wątpliwości; koncesyjonaryjuszem będzie towa» 
raystvo kolei dąbrowskiej, Formalne ogłoszenia 
koncesyi nastąpi w przyszłym miesiąca, a roboty 
wstępne mają być rozpoczęto ж wiosną. 

m Departament lekarski opracowywa 
projekt rozciągnięcia większej kontroli nad składami 
materyjałów aptecznych i ograniczenia sprzedaży 
detalicznej wielu lekarstw, nabywanych obecnie przez 
publiczność w składach pomienionych. Nadto w 
każdym składzie będzie musiał znajdować się jaden 
wykwalifikowany farmaceuta, czy to jako właściciel, 
czy też jako dysponent składu. 

w Ministeryjum skarbu ma zamiar podwyż- 
szać stopniowo akcyzę od tytuniów i wyrobów ty- 
tuniowych, gdyż kilkoletnie doświadczewie przeko- 
nalo, że podwyższenie taryfy banderolowej jest поа» 
żliwe dla przemysłu tytuniowogo. 

wm „Petersb. Zig” donos, że rząd franouzki 
rozpoczął układy z rządem ruskim o otwarcie kraju 
Zakaspijskiego i Turkiestanu dla wytworów przemy 
słu fyaiieuzkiego. 

w Wkrótce mają być wydane przepisy zapo: 
biegujące falszow aniom masła i ustanawiające uad- 
бг пай fabrykacyją i sprzedażą masła Sztucznego 
t zw. maryńrynowego. Mieszanie tego ostatniego z 
prawdziwem masłem krowiem, albo nadawanie mu 
sztucznie barwy masła iataralnego, będzie bezwa- 
runkowa wzbronione, 

w Na Pradze pol Warszawą, jak donosi 
„Kuryjer codzienay”, powstaje fabryka trykotaży, 
Fabryka posiadać będzie własną gazownię, która 
dostarczy gazu do oświetlania a zarazem i do poru- 
szani4 motorów. 

m Handel nasz ze wschodem. Na zo- 
braniu sskeyi V oddziału warszawskiego towarzy- 
stwa popierania przemysłu i handlu, p, Tadeusz Zale 
wski odczytał swój referat o haudlu ze Wschodem, 

Mówca zapoznawał zebranych z warunkami rynku 
zuknukazkiego. Treść togo referatu podajemy za 
„Słowemt” Do czasu zniesienia porto-franco w Batu- 
mie i tranzytu przez Kaukaz, odbywała się w krae 
ju Zakaukuzkim istna orgija przemymicza. Kres 
temu położył rok 1886. Stosnuki handlowe kraju 
Zakaukazkiego znalazły się w normalniejszych wa- 
runkach, Odtąd Batam przedstawia punkt nadzyyy- 
ozaj dogodny, tak dla przywozu towarów polskich, 
jak i dla wywozu surowych płodów i wyrobów kra- 
ju Zakaukożkiego. Jak przywozowy, tak i wywo- 
оу handel krajn Zakuukazkiego prowadzony jest 
przeważnie z zagranicą. Przywóz towarów z głównych 
ognisk przemysłu polskiego do Bałumu w 1584 r. 
dosięgnął cyfry 82,968 pudów. W r, 1885 cyfra do- 
wozu do Batumi zmniejszyła się przez wprowadze- 
nie komunikacyi ze stacyjami kolei zakaukazkiej, 
lecz wogóle cyfra ta wzrasta z każdym rokiem, 
Towary rozchodzą się: do Kutaisu, Tyflisu, Akstaly 
i Baku (w ilości największej). Wywóz ua Odessę w 
1887 r. dochodził już do суйу. 1,800,000 р, a w 
1888 r. do dwu milijonów pułów. O ile z ogólnych 
cyfr przywozu polskiego wnioskować można, handel 
z krajem Zakaukazkim stoi dość dobrze, Towary 
idące np. z Warszawy, są wprawdzie w większej 
części zagraniczne, lecz i nasze poważne firmy mi- 
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ја w awych rękach znaczną część handla z krajem 
Zakaukazkim, aw Tyflisie, jako środkowym punkcie 
tego handlu, znajdują się najpowaźniejsze nasze re” 
prezentacyje. Wogóle jednak czuć się daja brak sy- 
stematyezuych i jednolitych usiłowań w tym kie- 
runku ze strony naszych przemysłowców i kupeów. 
Jarmark w Baku według sprawozdania w 1887 i 
1888 г, wypadł bardzo nieświetnie, а to na korzyść 
jarmarków niższonowogrodzkiego i irbiekiego, do 
których przyzwyczajeni sę już kapoy kaukazcy i 
zakaukazcy, Lecz, jak to widać ze sprawozdań o 
tych jarmarkach, kupcy ci, od czasu zniesienia por- 
to-franco w Batumie, zakupywali na nich za coraz 
większe sumy towarów dla kroju Kaukazkiego i Za ~ 
kaukazkięgo, Jarmark w Baku jednakże x każdym 
rokiem nabierać będzie coraz większego znaczenia. 
Ogromne bogactwa przyrodzone południowo -wscho - 
dniej Козу, Kaukazu i Azyi środkowej, przy roz- 
woju środków komunikacyi, ściągają środkowy punkt 
życia ekonomicznego Козу} na południe. Należy 
nam przeto zwrócić uwagę na Baku, który dzięki 
geogruficznemu swemu położeniu, skoneentruje w 
przyszłości niejako handel jarmarczny, przynajmniej 
połuduiowego wschodu Козу, Ujednostajnienia tary- 
(у nie pozwala nan wprawdzie korzystać z muiej- 
szej odległości między maszewi ogniskami przemy- 
słowami i Baku, niż między Raku i moskiewskim 
okręgiem fabrycznym; lecz dzięki temu, że (агу 
ta nie jest wyższą, mamy znów szansę współzawo - 
dniczenia z tamtejszym przemysłem, Niepowodzenia 
jarmarków zrażać nas nie, może, posiadamy bowiem 
dane, które wyraźnie każą twierdzić, że handel z 
krajem Zakaukazkim rozwinie się. Prócz przyzwy- 
czajenia do jarmarków niższonowgorodzkiego i i 
biekiego, dwie były jeszcze przyczyny uiepowodze- 
nia jarmarków w Buku; jeduą % nich było porto 
franco w Batumie i ta przyczyna usuniętą już zo- 
stała. Drugą przyczyną była i jest jeszeze blizkość 
t. zw. drogi merbejdżańskiej przy granicy zaku- 
kazkiej i Małej Азуі, Dzięwi tej blizkości, towar 
niemieckie 1 fravenzkie idące tą drogą, mogą b 
przewycane i rozpowszechniano po całym Kaukazie, 
nie potrzebując uciekać się do jarmarków, których 
również nie potrzebowało otwarte rozpowszechnia- 
nie towarów, odbywające sią ubiluie ga pomocą 
przedstawieielstwa i agentur, Przyczyny te, bezpo - 
średnio działając na obniżenie obrotów handlowych 
towarami ruskiemi, oddziaływały na przebieg jar- 
marku w Baku; przestaną paraliżować go, gdy tyl- 
ko zostaną usunięte, Haodel ten już obecnie nawet 
stoi wogóle nieżle. Między towarami np, idącomi do 
Zakaukazkiego kraju z Warszawy, dość pokażną 
liczbę stanowią towary polskie; tylko galanteryja 1 
manufaktura należą w większej części do wyrobów 
zagranicznych. 1002 i nasze poważne firmy biorą 
dość znaczny udział w handlu z krajem Zakaukaz- 
kim, a niektóre z vich (jak naprzykład Fraget), po- 
siadają tam własno składy i magazyny., Inne zno- 
wu wyrobiły sobie state, zapewnione miejsce zbytu 
jak а fabryka lamp Berkowskiego, fabryki papio- 
ru, Wnikan — fabryka naczyń emaliowanych i inno. 
Nowo otwierający Się więc rynek jest stanowozo 
odpowiedni i pożądany dla wyzyskania go ж naszej 
strony. Możemy w tym względzie śmiało współza- 
wodniczyć z przemysłem ruskim í znależć dogodna 
miejsce zbytu dla towarów naszych w kraju Zaka 
kazkim. W tym cela potrzeba łącznie podjąć usiło- 
wania dla jaknajszerszogo rozgałęziwnia naszych 
stosunków handlowych w tym kraju. Na pierwszym 
planie tych usiłowań winno być najdokładniejsze 
zbadanie miejscowego popytu w najważniejszych 
punktach handlu zakaukaskiego, cen miejscowych, 
oraz waruaków zbytu. Kredyt jest Әуе długo- 
terminowy. Prócz najwaźwiejszych punktów tego ryo- 
кијаї Batum, уйін i Baku, uależy nam zwróciónwagę 
na Kutais, Akstafq, która najprawdopodobniej stanie 
się punktem środkowym i najważniejszym w handlu 
kaukasko-perskim; dalej poznać należy Elizawetpol, 
Szuszę i Есугай, ze względu na huudol z Ро rsyją 
i ла produkcyję bawyeluy, Ta bawełua kaakaska, ery- 
wańska, otrzymywana 2 nasion amerykańskieh, Jest 
uważaną za najlepszą ze znanych w Rosyi gatim- 
ków, po amerykańskiej, Sortowanie tej bawełny z 
czasem będzie się odbywało coraz staranniej; przy- 
najmniej już obecnie można zauważyć znaczne ро ~ 
lepszenie stosuuków w porównaniu 2 tem, co była 
przed б — 6 laty, Wobec zaś możliwych i pożąda» 
nych stosunków handlowych 2 krajem Zaka- 
ukaskim, należy nrządzsć stałe przedstawiciel- 
stwa, np. w formie zbiorowych agentur, wysyłać ua 
wspólny koszt agentów i komisyjonerów. W usiłowa- 
niach tych należy mieć zwróconą uwagę па Batum, 
Kotais, Tyflis, Elizawotpol, Rrywań, Szuszę, Akstafę 
i Вака, Na jarmarku w Baku już obecaie potrze 
ba nam posiadać przedstawicieli, jeżeli już nie dla 
tosunków z Kukazem, to dla zawiązania stosun- 
ków ź Persyją 
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0 Piotrków. 

Szkie statystyczno-historyczny 
па podstawie prac źródłowych 


Następnie inkorporacyja wójtostwa za- 
twiordzoną została przywilejem Augusta II 
wydanym we Lwowie w d. 29 październi- 
ka 1698 r.—Najstarożytniejszą świątynią Р. 


jest kościół farny, niewiadomo przez kogo 
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erygowany. Podług świadectwa wizyty ka. 
Andrzeja Łąckiego, kanclerza gnieźnień- 
skiego, odbytej w 1699 r., istnieć on miał 
jeszcze przed 1300 r. Dwa prostokąty, 
z których mniejszy stanowi przezbitecyjum, 
przedstawiają poziomy przekrój rzeczonej 
świątyni, Plan taki przypomina budowle 
romańskie z XII w.; z drugiej znów stro- 
ny długie przezbiteryjum zamknięte poło- 
wą ośmiokąta, zwyczajem ostrołuku, jest z 
tem w sprzeczności, Ztąd początek budo- 
wy świątyni odnieśćby należało do czasu, 
w którym forma ostrołuku przeważnie już 
u nas panuje; styl romański przejawia się 
zatem w planie i oknach stosunkowo ni- 
skich zakończonych w półkole, gotycki zaś 
odbija sią w zamknięciu prezbiteryjum, 
sklepienia i oknach pierwszego piętra wie- 
ży. Wieża wysoka na 188 stóp nie przed- 
stawia jednolitego charakteru stylowego; 
dolna jej część stanowiąca kruchtó, ma dwa 
wielkie wchody, po nad kruchtą znajduje 
się sklepiona izba, w której mieściły się 
akta trybunalskie i ziemskie. Kaplice bo- 
czne, z których jednu wzniesioną była w 
RV w., przedstawiują utwory renesansowe, 
2 kopułkami zdobnemi w gurty i rozety 
stylu odrodzeniu. Długość świątyni wyno- 
si 142 stóp, szerokość (bez kaplic) 53 stóp. 
W 1872 r. kościół został z gruntu odno- 
wiony, przyczem znajdujący się w wielkim 
ołtarzu obraz etarowłoskiej szkoły, przed- 
stawiający zaśnięcie N, Maryi Р., a poda- 
rowany kościołowi przez Bonę, został odświe- 
żony, Na zasuwie w tymże oltarzu mieści się 
Ukamienowanie św. Jakuba pędzla Hadzie- 
wiczu, Tegoż artysty są jeszcze trzy obra- 
zy w kościele farnym, — Pod względem sta- 
rożytności, po furze pierwsze miejsce zaj- 
muje kościół оо, dominikanów. Podług 
jednych był on zbudowany przez Kazimie- 
rza W. w 1340 r, według innych w 1370. 


Opis jednak parafii z końca ХУШ w. od- 
nosi jego założenie do 1349 1, Jestto trzech- 
nuwowa świątynia ostrołukowego charakte- 
ru. Nawa główna, dwie boczne i prezbi- 
teryjum zumknięte są przeto połową ośmio- 
kata. W nawie głównej znajduje się sześć 
ciężkich kolumn i ośm okien półkolistych. 
W prezbiteryjum, oprócz absydowych, jest 
6 okien bocznych, również kolisto zakoń: 
czonych. Ostrołukowe sklepienie świątyni 
runęło podczas pożaru 1642 r; zastąpiono 
je beczkowem. Linie i łuki gotyckie za- 
stąpiły też tu półkola, gzymsy i urkady 
renesansowe, a ostrołukowa profile filarów 
zastąpiono ciężkiemi pilastrami. Nawy bo- 
czne są nizkie, z krzywemi ostrołukowemi 
sklepieniami. Kaplica Matki Boskiej, ойу 
gnąca się wzdłuż lewej nawy bocznej, nosi 
w budowie cechy  ostrołuku; sklepienie 
jednak ma beczkowe. Obraz Wniebowstą- 
pienia Pańskiego, pochodzenia włoskiego z 
XIV lub początku XV w. W 1880 r. ko- 
ściół został odrestaurowany, Tu w 1488 
r. odbył się obrzęd konsekracyi na biskupa 
krakowskiego Fryderyka Jagiellończyka. 
Podczas lustracyi z 1659 r. dominikanie 
posiadali przywilej Jans Kazimierza (w 
Warszawie na dniu 5 czerwon 1660 roku), 
w którym dosłownie jest zaeytowany przy- 
wilej Zygmunta Augusta w Р. (dnia 1 mav- 
са 1064 r) tymże ojcom dany ра place i 
grunta ich kościołowi i klasztorowi służące, 


jako też konfirmacyja tego przywileju przez 


Władysława IV w Warszawie na dniu 4 
inarca 1642 r. dopełniona, Drugi przywi= 
lej przez Zygmunta I w P. nu sejmie wal- 


nym r. 1531 wydany nadawał młyn podle; 


Bugaja z łąkami i ogród z dwoma zagro- 
dnikami, a także na dwóch zagrodników i 
ogród z drugiej strony rzeczki na folw. 
bykowskich. Dziś w murach klasztoru 
mieści się szkoła aleksandryjska. — Kościół 
Panny Maryi na przedmieściu Krakowskiem, 
zbudowuny przez Jana Kwitę, starostę sie- 
radzkiego w 1875 г,, jestto niewielka budo- 
wa, obecnie grożąca ruiną. d. ©. n. 
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powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


Б. Dobrzańska. 
a 
(ciąg dalszy). 

Gdy wieczorem powracał z Marcinem 
do koszar, mówił wiele o przyszłości, do- 
pytywał się o miny niklu, o bogactwa wy- 
spy; pytał dozorców na jakich warunkach 
rząd udziela koncesyi do ich eksploatacyi. 

Późną nocą dopiero obudził Marcina i o- 
powiedział mu wszystko. Tym razem we- 
soły dowcipniś nie żartował; wysłuchał 
słów przyjąciela ze skupieniem ducha. 

— Tak—rzekł po chwili—nasza ucieczka 
będzie znakomitem urozmaiceniem jutrzej- 
szej uroczystości u gubernatora, 

— Więc jesteś zdecydowany? 

— Jutro będziemy wolni! 

Reszta nocy zeszła im na obmyślaniu 
szczegółów przedsię wzięcia. 

Nazajutrz, gdy dozorca Pichonet prowa- 
dził ich do miasta, Marcin zapytał go: 

— Jakże idzie pański zegarek? 

— Nieźle nareszcie. 

Marcin wziął zegarek, przejrzał wazy- 
stkie kółka i oddał go dozorcy. 

— Teraz będzie szedł jeszeza lepiej — 
powiedział. Tego dnia obejrzał też wszy- 
stkie miejskie zegary. Skoro wybiła dwu- 
nasta, wielu mieszkańców zwróciło uwagę, 
że zegarki ich opóźniają się o pięć minut. 

— Trzeba będzie nowemu zegarmistrzowi 
oddać do naprawy! — pomyślał niejeden. 

— Dobrze idzie—rzekł wieczorem Маг 
cin do przyjaciela. 

Сї z mieszkańców, którzy teraz znów 
sprawdzali zegarki z wieżowym zegarem, za- 
uważyli, że nie o pięć, ale o dziesięć mi- 
nut się spóźniają. Nie przyszło па myśl ni- 
komu, że zegar wieżowy mógł pospieszać; 
nie przyszło też to do głowy i nadzorcy 
Seyssacowi, Skoro odprowadził przyjaciół na 
miejsce, w którem oddawał ich pieczy Pi- 
choneta, tego ostatniego nie było jeszcze. 

— Patrzcie! Pichonet się spóźnil! 

— (hodźmy kawałek naprzeciwko niego 
—rzekł Marcin, 

— Doszli do poblizkiego gaju, a Picho- 
neta nie było widaó. 

Nagle Seyssac poczuł, że go ktoś chwy- 
ta; zanim zdążył krzyknąć, leżał już zakne- 
blowany na ziemi, a Miehał wiązał mu rę- 
ce i nogi postronkami, które zabrał ze sobą 
na wybrzeżu, 

— A teraz przyjacielu—rzekł Marcin— 
siedź cicho i nie usiłuj się bronić, bo to 
się na nie nie zda; gdybyś krzyknął radzi 
nie radzi bylibyśmy zmuszeni wpakować ei 
kulkę w łeb, a byłoby nam to bardzo przy- 
kro, bo jesteś poczciwym chłopcem. 

Złożyli go tak związanego w rowie. 

— Мейе ci tu będzie —rzekł Michał— 
na tę parę godzin, 

Dozoroa westchnął, wzniósł oczy ku nie- 
bn, biorąc je za świadka gwałtu, ale nie 
usiłował się bronić, rad, że mu życie da- 
rowano. 

Dwaj przyjaciele poszli dalej. 

— Nie widać jakoś Pichoneta—przemó« 
wit Michał, —a przecież zajęło nam to chy- 
! Ба dziesięć minut czasu. 

— Так, ale powinien tu być właściwie 
dopiero za dwadzieścia; о dziesięć minut 
spóźnia się jego zegarek, o dziesięć spieszy 
zegar wieżowy w Numei. 

Szli dalej dopokąd nie spotkali dozorcy. 

— Sami? —zawolał ze zdziwieniem. 
| — Spóźniłeś się рап i kolega pański 
powrócił=odrzekł Marcin. 

— Jakaż to nieostrożność—mruknął Pi- 
| chonet.—Chodzcie { 

Podniósł rękę, by pohnąć lekko Marcina; 
ale w tej chwili Michał zatkał mu rękami 
usta, а Marcin wyrwał z ręki rewolwer. 

— Dalej kochany panie Pichonet—zawo- 
łał—tylko bez hałasu i krzyków. 


W jednej chwili związany i zakneblo- 
wany dozorca leżał w pobliskim gaju су- 
trynowym. 

— Daruj pan—ule musieliśmy to zrobić 
rzekł Marcin, — Chodźmy prędzej! — dodał 
zwracając się do Michała, 

Poszli w stronę lasu; po chwili jednak 
zmienili kierunek, dążąc ku morzu, i ukry- 
wając się sturannie za drzewami, to znów 
реізајзо po ziemi. О jósme stanęli nad 

rzegiem morza i ujrzeli łódkę Вегпісга. 
Zualeźli w niej ubranie majtków, przebrali 
się też szybko, rzucając mundury swoje mię- 
dzy skały. Nadsłuchiwali pilnie, czy nie doj- 
dzie do ich ust juki znak alarmu., Napróż- 
no — obiad pana gubernatora zajmował 
wszystkich tak silnie, że nikt nie zauwużył 
braku dozoreów, którzy leżeli sobie ciebo, nie 
харао się ani poruszyć, ani wydać głosu. 

zmroku, ostrożnie i cicho wiesłując 
wyjechali na morze i w godzinę zbliżyli się 
do Cunninga. 

— No, pokazuje się, że warto być człon- 
kiem klubu wioślarskiego — szepnął Marcin, 

Przez całą drogę nie przemówili do siebie 
ani słowa. Bernier w śmiertelnym strachu 
oczekiwał ich na pokładzie, Zarzucil linę, 
przyciągnął łódź s młodzi ludzie stanęli na 
pokładzie Cunninga. Bernier wciągnął ich 
do kajuty, w której biedna wdowa Thome- 
rin oczekiwała jedynaka, Nie mogła włas= 
nym oczom wierzyć, że go widzi, że go do 
stęsknionego serea tuli. 

— Uściskajmy się Bern 
cin, 

— Potem о tem! 

— To prawda —szepnęła wdowa. — Dość + 
tych wzruszeń; do roboty! teraz ja pra- 
cować będę narówni z wami; mauczyłam 
się już pulić w maszynie. 

— Matko ukochana !—zawołał Michał 
a potem zwracając się do Berniera: 

— (o robić? —zupytał, 

— Zm ile godzin mogą spostrzedz waszą 
ucieczkę «руі Bernier, 

— Жа godzinę lub dwie, jeśli nie zaj- 
dzie coś nieprzewidzianego, 

— Dobrze, pońnióstem już kotwicę; za 
pół godziny para zaeznie działać na dobre, 
zu godzinę możemy wyruszyć. Mujtek nasz 
zna dobrze okolicę, pójdzie zatem do ste- 
ru; chodzi głównie o to, by się zręcznie 
przesuwać między fregatą i strażą. 

— Oh! straży nienia się со obawiać —powie- 
dział Michał, — Żołnierze spią jak zabici; 
nie usłyszą naa, Groziłaby num tylko fre- 
gata, bo szybkość jej jest niesłychana i na- 
wet mimo dwugodzinnej zwłoki dognać by 
nas mogła... 

— Do lichal..—mraknat Bernier. 

— Tak, pędzi, ona jak szalona, ule dziś 
nie popłynie, już ja jej na to nie pozwo- 
lę=—dokończył Michał. 

— Jakto? 

— Dajcie mi tylko korkowy pas. Musi tu 
być jaki ? 

— Niezawodnie. 

— Dajcie butelkę oliwy, klucz nngielski,,, 
witrych i śrubsztak, tylko prędko. W dzię- 
sięć minut później Michał i Bernier odpły= 
wali łodzią od Cunnin за. Płynęli tak eicho 
i ostrożnie, że nie zauważył ich nikt, 

— Podplywamy, jakbyśmy mieli pod nią 
podłożyć torpedę —rzepnął wesoło Bernier— 

Michał opłynął naokało Panterę, podpły- 
nął pod nią i śrubował, odśrubowywał na 
wszystkie strony, dopakąd nie otrzymał po- 
żądanego rezultatu. 

— Skończyłem—rzekł nareszeie. 

Powrócili do Cunninga, na którym Mar- 
сіп z wdową palili co sił pod kotłem. 

— W drogę|—rzekł Michał. —Niech nas 
teraz Pantera ściga jak chce. 

Podniesiono do reszty kotwicę. Michał 
stanął przy maszynie, majtek z Bernierem 
u steru. 

— Całą siłą рагу! — zakomenderował 
Marcin. Następnie polecił Bernierowi po- 
gasić latarnie. 


ri —zayołal Mar- 
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W pięć minut potem minęli 1'апіеге, ku 
wielkiemu zdziwieniu dyżurnego oficera, 
którego nie uprzedzono, by tej nocy odpły- 
wać miał jaki statek, Zawołał on „Ва? — 
napróźno. Cunning prół wody całą 
ry. Oficer zakomenderowat „Ognia 
le przeleciały wśród lin. а, e. 


n. 


Licytacyje w obrębie guberni 


— W dniu 20 татса (L kwietnia) W sądzie ајаг 
zdowym отк w Łodzi, na sprzedaż nierucho- 
chomości w m. Łasku przy ulicy piotrkowskiej pod 
Ж 158 położonej, od sumy rs. 300. 

— 4 (16) kwietnia w tymże sądzie zjazdowym, 
пз sprzedaż nieruchi w osadzie koustantyno- 
wie рой № 187. położonej, od sumy rs. 2,500, 

— 27 lutego (11 marca) w r. g-lnym piotrkowskim 
na wybrukowanie drogi wiodącej przez giunta miei- 
skie z Brzezin do Koluszek, od sumy, rs. 2,833 
Kop. 3, 

— 87 lutego (11 marca) w biurze p-ta częstocho- 
wskiago, na reparacyje zabudowań stacyi transpot- 
towej w Herbach, do sumy rs. 500 К. 58, 

— 28 lutego (12 marca) w biurze p-tu nowora- 


domskiego, na sprzedaż drzewa z lasów miejskich ra~- 
domskowskich, od sumy ra. 505 k. 87. 

— Tegoż dnia i w tymże biurze powiatowem, na 
budowę nowych baryjer i ogrodzeń przy placach 
miejskich, w Noworadomsku, od sumy тв, 343 k, 82, 

— 1 (13) marca w magistracie m. Piotrkowa, na 
sprzedaż pustego placu miejskiego przy ulicy Geor- 
giewskiej położonego, od sumy rs. 291, 

— 14 (26) lutego, w urzędzie gminnym Olknsko- 
Siewierskim, na sprzedaż w 19-stu oddzielnych par- 
tyjach drzewa (leżewniku) w leśnictwie olkuskiem. 

— 28 lutego (12 marca) w biurze p-tn będziń= 
skiego, na przebrukowanie 5-ciu ulio w m. Będzinie, 
od sumy rs 1849 К. 34, 


sprawozdania z targu zbożowego, 
Łódź dnia 21 lutego 1888 r. 


Na stacyi towarowej Sprzedano 760 korcy psze- 
nicy a mianowicie: 100 korey po R rs. 30. Kop., 
400 kotcy po б.га, 15 kop, 100 korey po 6 r8., 100 
korey po 5 rs. 80 kop., 50 korey, po 5 їз. kop.; 800 
korey po 5 rs. 60 kops, 300 korey po 5 rs. 60 kop.; 
400 korey żyta: 100 korey po 8,90 100 kor. po 8.55, 
200 kor. ро 3.80; 350 korcy owsa po 2.85, 

Na Starym Rynkn sprzedano 200 korcy pszenicy 
po 585— żyta ро 380—380, 200 kor- 
cy jęczmienia po 330—330, („Dzien, Łódz.”) 


= Sprawozdanie z wieczoru tańcującogo, w 
dniu 9 b. m. 


DOCHÓD. 
Biletów męzkich 41 , . + rs. 82 
damskich 26 rs. 26 
Razem osób 67 . . . . тз, 108 
колондор 
Sal 4a ж ua aa ma +. DB. 40 
Muzyka . . . « « « « 18, 40 
Аве... ... „. rs 2 k. 50 
Buduar , +: « « « оо » TB. B k. 50 
Służba i drobne wydatki . rs 2 


Razem. та 88 
Czysty dochód гн. 20 złożono w Redakeyi. 
Dr Wolski. 


= Listy od Redakcyi: Autorowi repliki na 
artykuły „Tygodnia” w XA 3 i 6.—Z przyczyn od 
пав niezależnych, mimo najszczerszej chęci, artyku- 
łu pańskiego pomieścić nie mogliśmy. 
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Woły do sprzedania 


Wiadomość: poste restante 
Krzepice. (3—1) 


Nauczycielka z patentem 


lat 22, nie mająca rodziców, życzy so- 
bie miejsca do nauki dzieci, towarzy- 
stwa starszych i u domus 
- Wiadomość u W. Zalewskiego w Pet- 
rokowie' (3—2) 


3,000 rs, 


potrzobae są zaraz па. pierwszy numer 

i pa towarzystwie, Bliższa wi 
domość w księgarni p. F. 
eza w. „Petrokowie.” 


Do sprzedania 
lub wydzierżawienia 


w każdym czasie majątek 20 włók 
w dobrej glebie i kulturze, dobrze za- 
gospodarowany, Adres pod lit: A. Z. 
poste -restante. Mogielu 


DOM 


drewniany, parterowy z 2-a oflęynami, 
dający 1,200 rs. dochodu 
roczuego, na tak zwanym „Probo- 
stwie” w mieście Łasku, wraz z ©- 
grodem owocowym itąkami 
—DO SPRZEDANIA na do- 


GOLOSO 


goduych warunkach. —Wiado- 
mość bliższą u W-o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w „Perrokowie”, w domu Ber- 
gemana na ulicy „Petersbarskiej”. 
(1—5) 


w znacznym transporcie we wszystkich numerach, świ 
szła z fabryki Dufour £ O-o (w Szwajcaryi) do 
składu pod firmą 


Dla Kaszlących i osłabionych 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa” 


Koneesyjonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na Wy- 
stawach hygieniezno lekarskich listem pochwalnym i medalami, 
flaszka ekstraktu kop. 45, paczka karmelków 


kop. 15. 


Sprzedaż główna w „Petrokowie” u p. Żarskiego. 
(R. i Fr. M 1275) 
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GAZA JEDWABNA 


б. SKORYNA i S-ka 


Praga № 4153 pod Warszawą. 


Wybór najlepszy, ceny możliwie nizkie. 
Po nadesłaniu 
zaliczenie pocztowe, : 
Wielki wybór Kamieni, Maszyn Postawów walcowych 
i przyborów 


MŁYNARSKICH. 


(R, 1 Ег. 950) 


PDOGO>GO>OSOGOGOb 
HISTORYJA 


zadatku, resztę należności 


Taniego zbiorowego 


(12 


едо made- 


pobieramy przez 


powieści historycznych 


m 
ZAKŁAD 
Rękodzielniczy dla kobiet 


рой kierownictwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domu W-ej Bordkieawicz, 
Pryjmuje uczennice na naukę 
pojedyńczych rzemiosł za opłatą 
z góry rs, 4 miesięcznie, 
Lekcyje odbywają się eodzien= 
nie po 2 godziny. 


2) 


Krój i szyci M miesięcy 6 
Krój i szyciebielizny „4 
ЖАГ} w 20 & A 3 
Rekawieznictwo , a AT 
Tutroligatorstwo . LA 
Kwiaty sztuczne. . ы; 
0 Drzeworytnietwo, ., „12 
Heljominiatury , . . 4 2 
Retuszeryja. , e -. p 6 
Koszykarstwo „.. „ 6 

Rysunki zastosowane 
do rzemiosł. „ . б 6 
Koronknstwo. „ .. p 4 
Wypalanie nadrzewie у 4 
Malarstwo na poreelanie „ 19 
Pończosznietwo < SUME 
ЖУМУ mae oc T А 
Жабу», Sza Aj 60 008 
Drobneeleganckie roboty „4 
Po ukończeniu kursu i zdaniu 
egzaminu, uczennica otrzymuje 
х @ świadectwo uzdolnienia, (183—8) 

(8—2) 

TERAN чалаан 


Włodzimierza Sapińskiego 


= 
kie Wynajem Pojazdów 


Materyjały na suknie balowe 


Wolanty Koronkowe, mate- 
rynły trykotowe na Jersey'e i ubrania 
mięzkie w resztach, nadeszły świeżo 


do sklepu 


„M. Popowska” 


róg Alei, dom własny, obok składu 
węgla. 


NOWO = OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich. bryka form 
papierowych апка kroju 
przy Alej Aleksandryjskiej w domu 
Е. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”, Przyjmuję wszelkie roboty i wy- 
kończa z całą elegancyją i wykwin tno- 
ścią kostiumy i okrycia po cenach mo- 
żliwie nizkich, jak również udziela Јек 
су} kroju po domach. 

(12—7) LEORADYJA. 


Literatury Polskiej 


па tle dziejów narodu skreśloną przez 
Maryjana Dubieckiego 

wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 

kuszy wielkiego formatu; catość skła- 

dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 

tów, Cena każdego 50 kop. z przesyłką 

pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt ХІ 
(0—21) 


Student uniwersytetu 


od lat kilku pracujący stale jako peda- 
gog, znający języki tak starożytue 
jak nowożytne, podejmuje się dawania 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od IX do pò- 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XVIII i zawiera powieść p.t, „O Petr- 
ku właśnie.” Kwartalnie wychodzi 5 to- 
mów za rs. 1 kop. 80 bez prze. 
Syłki, a rs. 2 kop. 20 z prze- 
syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory pism- (0—20) 


Biuro Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler 


lekcyj lub Kkorepetycyj, tak 
mniejszym dzieciom jak star- 
szym i dorastającyma. Wiado- 
mość w Кейакеуі „Tygodnia”. (10—6) 


ZGINĄŁ 


1 weksel na rs. 149. kop. 26. wy- 
stawiony. przez Dawida Silbersztejna, 


6 marca 89 r, płatoy. (8—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrza: 


—żyrowany przez Moszka Silbersztejna, |0,6 


w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26. 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 22 powieści 
. Wila „pod Barwin- 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
аал a 


Skład Węgli 


ШИШ Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Z. , . . „90 Е. 
Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zanknięte(przeż 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) „ . . . . 88 k, 
Pud koksu (korzóc 4 pudy) . 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 
Na miasto rozsyła 
półkoreowych 
(13—12) 
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kiem“ w przekładzie 4. B. 


ki. 


wagi 130 Ф, 
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Pańskiege w Patrokowi 
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Stanęło więc na tem, że Bisvnros wsiądzie do 
dyliżasu, który со rano przejeżdżał koło Mensignac i 
uda się do Perigueux, a Caussade wytłomaczy nagły 
jego wyjazd depeszą, otrzymaną z Paryża. Umówili 
się, że spotkają się tam w hotelu Helder'a, gdzie 
obaj zazwyczaj stawali, W godzinę potem Biscaros 
był w Perigueux, a wieczorem jechał do Paryża. 
Caussade został zatrzymany w Meusiynac przez ра» 
na domu, a może i przez panią, która chciała zapew= 
ne go wybndąć. 

Nagłem wyjazdem swoim, Вівсагов wypowiedział 
walkę margrabinie i jej wspólnikom, nie zastanaw is- 
jac się woale, czy siły jego nie były do niej za słabe. 
Pobyt jego w Perigneux stał się w ten aposób pro- 
logiem dramatu, który się miał rozwiązać w departa- 
mencie Niższej Sekwany. 


iv. 


Żaden z ogrodów zamiejskich w Paryżu nie 
odpowiada tak swemu zadaniu, jak park Моп сеа 
Przedewszystkiem ma tę wyższość nad innemi, że był 
sadzony jedynie dla książąt krwi i ksólów i dopiero 
po rewolucyi został oddany nu użytek szerszej pub li- 
czności i zamieniony w skwer dla dzieci. 

Ogród 'Tuileryjski, położony w środku Paryża 
ma czysto miejski charakter; Luxembourg przepełnia- 
ja studenci; ogród Botaniczny przypomina gabinet 
historyi naturalnej, a skwer des Buttes-Chaumont ро» 
łożony jest zablisko kopalni; park zaś Monceau odwie» 
dzają zarówno biedacy jak bogacze. Wydziedziczeni 
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— Może zrobię panu ten zaszczyt, że będę się z 
nim pojedynkował; sle ona... idę... Odejdź pan! Puść 
mię, muszę iść do niej, kiedy ona nie śmie się tu po- 
kazać! 

— Henryku! błagam сів, uspokój się!-—szepnęła 
Dolores. Pomyśl jakie skutki może pociągnąć za sobą 
twoja gwałtowność i weź па uwagę, że nio nie jest 
jeszcze straconem, skoro p. de Saint-Osvin prosi 
cię o rękę Nikoli, którą kocha,. i która go również 
kocha. 1 

— To nieprawda, a zresztą chociażby tak było, 
wolałbym ją widzieć na marach niżeli żoną tego pa- 
nal Puść-że mię panl—zawołał p. de Briouze na wice- 
hrabiego, który chciał go powstrzymać, 

Wtem z ciemnego kąta pokoju wysunęła się 
Bernadetta. э 

— Ostrożnie, panie margrabiol=rzekła, dając 
mu znak milczenia—panienka śpi. Jeżeli pan będzie 
tak głośno mówił, może się obudzić. 

— А ty со tu robisz ? — zapytał ostro р. de 
Briouze. A 

-- Chciałam się dowiedzieć, czy panience czego 
nie potrzeba. Zapukałam do drzwi jej sypialni i 
chciałam je otworzyć. Były zamknięte. Panienka się 
zumknęła. Mówiła mi przed wieczorem, że jeżeli nie 
będę jej potrzebna, to zamknie się nu zasówkę. Bę- 
dzie spała spokojnie do samego rana. 

— A więc nie widziałaś jej? 

— Widziałam tu tylko tego pana. 

Willa „Pod Barwinkiem,” з 
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— A więc to ty otworzyłaś mu drzwi? 

— Nie. Wszedł, nie pytając mię o pozwolenie 
Musiał widzieć jak szłam przez korytarz i wpadł za 
mną. Chciał ze mną zaczynać i nio wiedziałam już 
sama со robić. Całe szczęście, że państwo przyszli, 
bo chciałam już wołać na ratunek. Jestem tylko słu- 
żącą, ale uczciwą inie zadaję się z mężczyznami. 

~- Czy to, со ta dziewczyna opowiada, jest 
prawdą?—zapytał p. de Briouze, patrząc bystro w 
oczy pana de Saint-Osvin. 

Biscaros wiedział dobrze; со ma o tem myśleć; 
domyślał się, że Bernadetta kłamie, chcąc obroni 6 
punnę de Brionze; znając bowiem zamiary wice-hra= 
biego, nie mogła uwierzyć, by przyszedł ta dla jej pięk- 
nych oczu. Qzżekał więc niecierpliwie со wice-hrabia 
odpowie na zapytanie margrabiego. Pani de Briouzo 
odpowiedzi tej oszekiwała równie niespokojnie; liczys 
ła na to, że de Saint-Osvin potrafi zręcznie dać do 
zrozumienia, że Nikola naznaczyła mu schadzkę u 
siebie. 

Stalo się jednak zupełnie inaczej. Saint-Osvin 
miał czas namyśleć się, co ma mówić. Widział, że 
teruz już wszystko przepadło i nie mu nie pozostaje, 
jak tylko wycofać się z całej sprawy, nie naraziwszy 
sobie p. de Brionze. Powiedział on przecie wyraźnie, 
że za nic w świecie nie oddałby mu córki. Piękny 
Fernand nie miał więc już żadnego interesu w tem , 
by kompromitować Nikolę i pragnął jedynie ocalić 
własną swoją skórę. 

— Odpowiadaj pan... zawołał margrabia. 

— Cóż mam odpowiedzieć? —odpart de Saine 
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jeszcze tego, co wiem teraz, Nie mogę panu tego o- 
powiadać, ale proszę być o mnie spokojnym. Bernu= 
detta czuwa nademną, i może mnie obronić. 

-— Bernadetta! więc pani wie... 

— Wszystko to, co i ona. Czy mogę mieć 
nadzieję, że pan usłucha mojej prośby? 

* — Dobrze... wyjadę... nie będę się nawet żegnał 
z ojcem рапії... wymyślę jakiś niespodziewany wypa- 
dek... poproszę p. de Caussade, żeby mię usprawie- 
dliwił wobec рапа de Briouze,.. ale nie mogę pani 
obiecać, że pozostawię w spokoju tego nędznika. 

— Chce się pan z nim bić?... narażać awoje ży- 
ciel... Nie, nie mogę się na to zgodzić! Będziemy wkrót- 
ce w Paryżu.. powiem panu, czego od niego żądam... 
Ale ktoś nadchodzi —zawołała żywo Nikola, —Do wi- 
dzenia... w Paryżul 

I uciekła co prędzej. 

Biscuros usłyszał rzeczywiście jakieś kroki i 
wkrótee spostrzegł poza krzakami ogrodniku, z łopatą 
na ramieniu, 

Zrozumiał, że powinien był wyjechać z Mensig- 
nac, gdzie mu groziła nieproszoną swą miłością mar- 
grabina i postanowił natychmiast udać się do Pary- 
ża i oczekiwać na rozkazy Nikoli, 

Powrócił więc do zamku, obudził pana Caussa- 
de, i oznajmiwszy mu swój zamiar, prosił go o pomoc. 
Caussade przyglądał się wczoraj uważnie temu, co się 
działo, i widział dość, ażeby pojąć jakie trudne 
stanowisko zajmował Aurelijan, wobec rozkochanej 
margrabiny; nie namawiał więc go wcale do p ozostania 


